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O korzyściach siewu rzędowego.

Każdy gospodarz zrobił już zapewne to spostrzeżenie, iż na 
jednej i tej samej roli, wszędzie jednako dobrej, jednako upraw ­
nej i jednako nawiezionej, raimo najlepszego zasiewu, powstałe 
zeń rośliny nie jednako się rozwijają. Podczas gdy jedne już 
w parę tygodni po zasianiu rozgałęziają się na wszystkie strony, 
inne wyglądają biednie, zaledwie po jednym puściwszy pędzie. 
Później znów, przed żniwami, podczas gdy jedne źdźbła dźwiga­
j ą  pełne, z krągłemi, dużemi ziarnami kłosy, widzimy obok nich 
inne źdźbła krótkie, na nich też przez pół krótsze kłosy, a w k ło­
sach ziarno liche, pokurczone.

To niepożądane a tak często niestety powtarzające się zja­
wisko, ma swoje źródło w niejednostajnem rozdzieleniu i pogłę­
bieniu ziarn przy zasiewie.

Podobnie jak  ogrodnik, który stara się każde ziarnko w na­
leżytej głębokości i należytej odległości od drugich ziarn zasadzić, 
może i rolnik zasiać swoje pola, lubo nie z zupełnie taką, ale za­
wsze ze zbliżoną do tej dokładnością.

To zaś osiągnąć może przez s i e w  r z ę d o w y .
Tutaj nastręczają się pytania: W czem siew rzędowy różni 

się od siewu rzutnego? Czy jest od niego tańszy, czy droższy? Za 
pomocą czego on się wykonywa? i jakie zapewnia nam ko­
rzyści ?

Zanim na te pytania odpowiemy, uważamy za potrzebne 
powiedzieć parę słów wstępnych dla lepszego rzeczy zrozumienia.

Jeżeli chcemy aby nam rola plon wydala, musimy ją  nie- 
tylko znawozić i zorać, ale zarazem i zasiać, i to dobrćm ziar­
nem takich roślin, jakie zbierać pragniemy.
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Gdy atoli w szystkie nasze gospodarskie rośliny, już  to ze 
względu na swe gatunki i odm iany, już  to ze względu na klim at 
i własności ziemi, rozm aitej potrzebują dla siebie przestrzeni, aby 
się zupełnie i korzystnie rozw inąć mogły; gdy następnie łut nasie ­
n ia  jednej rośliny zaw iera w sobie 100, innej 1,000, a  innej zno­
wu 10,000 ziarnek , łatw o więc zrozum ieć, ja k  to ttudno  je s t za 
pomocą ręki uskutecznić siew, któregoby gęstość odpow iadała 
wszystkim powyższym wymogom.

W praw ny i m yślący człowiek zdoła tem u w praw dzie jak o  
tako zadość uczynić; ponieważ jed n ak  takich siewców niemasz 
do zbytku, przeto oddaw na poczęto myśleć o m aszynie, za pomo­
cą której pożądaną ilość wysiewu dokładniejby uregulować mo­
żna było. Z tąd pow stały siew nik i, tojest m aszyny, za pomocą 
których dowolną ilość ziarna jednostajn ie  na pew ną przestrzeń 
roli rozdzielać można.

Atoli rozsiane ziarno trzeba jeszcze w ziemię zagłębić, a za­
głębienie to musi być znów rozmaite, stosownie do natury  rośliny 
i gruntu, jeżeli należyte plony zbierać chcemy.

Do takiego zagłębienia ziarna używamy znów rozm aitych 
narzędzi, a m ianowicie: p łu g a , jeżeli siew grubiej ziemią pokryć 
chcemy, np. na 3 — 5 cali w gruncie lekkim  i suchym klimacie; 
exstirpatora, który je s t pośpieszniejszy, a  jed n ak  w lekkich g ru n ­
tach wygodnie do 4  cali w głąb sięga ; wreszcie brony, k tóra  po­
siane ziarno lekko tylko ziemią pokryw a, co d la  drobniejszych, 
a mianowicie olejowatych nasion je s t konieczne, podczas gdy dla 
nasienia grubszego, więcej potrzebującego wilgoci do k iełkow a­
nia, zabronowanie tylko w  wilgotnym klim acie może być ko- 
rzystnem.

W szystkie atoli te sposoby zagłębiania z ia rna , m ają  jeden  
wspólny błąd, to jest, że z a g ł ę b i a n i e  t o  j e s t  n a d z w y c z a j  
n i e j e d n o s t a j n e .  Zarówno plug ja k  i najlżejsza brona zagłę­
biają jedne  ziarna na 4 —5 cali, podczas gdy inne zaledwie na 
1—2 cali ziemią pokryte zosta ją , a  inne jeszcze leżą całkiem  na 
wierzchu. Te ostatnie po większej części z jadają  p taki, albo też 
jeżeli pora je s t w ilgotna, poczynają one kiełkow ać w raz z z ia r­
nami płytko zagłębionem i, i w zrastają  mniej więcej pięknie na 
pozór, jeżeli ciągle wilgoć panu je ; jeżeli zaś pora nastanie sucha, 
wtedy kiełki słodzieją niby słód zielony w suszarn iach ; lub też, 
jeżeli już rozwinięte były w roślinki, znikają  bez śladu, gdyż p ły t­
ko i słabo zapuszczone ich korzonki, nie w ytrw ają dłuższej po­
suchy.
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Tymczasem za pomocą siewu rzędowego nie tylko można, 
ale łatwo jest bardzo zasiew do głębokości wedle upodobania 
a jednostajnie zagłębić, tak , że np. każde ziarnko bobu lub gro­
chu na 3—4 cali, a każde ziarnko rzepaku lub lucerny na % cala 
grubo zostaną pokryte pulchną, kruchą ziem ią, która za pomocą 
włoskowatości wilgoć z powietrza wciąga i młodemu kiełkowi 
jej dostarcza, a pulchnością swoją delikatnym listkom kiełkowym 
wygodnie na wierzch wydobyć się pozwala.

Dzisiejszy siewnik rzędowy w najlepszej swojej konstrukcyi 
nie jest niczem innćm , jak  tylko broną z wydrążonemi zębami, 
za pomocą których można nasypujące się w nie ziarno w dowol­
nej o d l e g ł o ś c i  od  s i e b i e  r z ę d ó w ,  i w dowolnej o d l e g ł o ­
ś c i  od  s i e b i e  p o j e d y n c z y c h  z i a r n  w k a ż d y m  r z ę d z i e ,  
a zarazem w d o w o l n e j  g ł ę b o k o ś c i  w ziemi zagłębić.

W tem to siew rzędowy czyli d r y l o w a n i e  (z angielskie­
go to drill, co znaczy w i e r c i e ć ,  bo każdy krój siewnika rzędo­
wego niby świder w i e r c i  wydrążenia, w które ziarna wpadają) 
różni się korzystnie od siewu rzutnego, który może tylko na po­
wierzchni ziemi ziarna zasiewu jednostajnie rozrzucić, co jednak 
nie na wiele się przyda, gdyż takowe później niejednostajnie zie­
mią pokryte zostaną, a nawet odległość ich wzajemna wielce się 
zmieni. Wszystkie bowiem narzędzia rolnicze używane do pokry­
cia siewu ziemią, to zgarniają takowy gęściej, to go szerzej roz­
rzucają, tak, że później rośliny już to w zbyt gęstych kupkach 
wzrastają, już to całkiem łyse pozostawiają miejsca.

Niejeden gospodarz, gdy mu kto korzyści siewu rzędowego 
przedstawia, odpowiada na to: „Wszystko to pięknie, ładnie, ale 
drylowanie tyle kosztuje, że koszta te znoszą zupełnie korzyści, 
jakieby zeń wypaść inogły.“ Nic łatwiejszego ja k  odeprzeć błę­
dne to zdanie, które głównie z tego fałszywego pochodzi w yobra­
żenia, że pod siew rzędowy rola ja k  ogrodowa brózda wypra­
wioną być musi. T ak wcale nie je s t, i każda dobrze zorana a 
p m broną i walcem wyrównana ro la, kwalifikuje się do siew 
rzędowego, gdyż kroje siewnika rzędowego tak ruchomie są urzą­
dzone, że omijają z łatwością każdą przeszkodę, choćby nią był 
np. kamień wielkości pięści, bryła ziemi, kupka nawozu i t. p.— 
Siew rzędowy taniej nawet wypada; gdy bowiem przy zwykłym 
siewie 3—4ro-krotne przejechanie broną niedokładnie jeszcze ziar­
no pokrywa, przy siewie rzędowym wystarcza jedno przejechanie 
broną, a i bez tego by się obyło, gdyby nie gołębie i wrony, 
które wybornie umieją ziarna z pulchnych rzędów wybierać, i dla-
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tego dobrze jest zasiew rzędowy z raz broną przejechać, co zre­
sztą rzędów całkiem nie psuje.

Siew rzędowy znacznie jest tańszy, gdyż przy jednostajnym 
rozdziale i zagłębieniu daleko mniej ziarna spotrzebowuje niż siew 
rzutny. Najlepiej dowodzi tego obliczenie, przez niemieckich go­
spodarzy dokonane. I tak obliczyli oni, ile np. ziarn żyta pada 
na 1 stopę kwadratową, wysiewając 12 mecy (meca =  m. w. 3 */2 
kwarty) na mórg magdeburski (1 mórg austr. =  m. w. 2%  morga 
magd.). Cal sześcienny żyta zawiera w sobie około 500 ziarn, 
a  więc meca ( =  192 c. sześć.) zawiera 96,000 ziarn. Na jeden 
zatem morg magd. roli, przy wysiewie nań 12 mecy, pada 1,152,000 
ziarn, a więc na każdą z 25,000 stóp kw., które morg magdeb. 
obejmuje, pada 44 ziarn.

Tymczasem, jeżeli w jesieni lub na wiosnę przyjrzymy się 
uważnie pięknie stojącemu żytu, przekonamy się, że przy takim 
zasiewie o jakim  mówiliśmy wyżej (12 mecy na 1 morg magd.), 
rzadko a raczej nigdy nie znajdziemy 44 roślinek na przestrzeni 
stopy kw adratow ej, ale najwięcej 2 5 — 30 niejednostajnie posku- 
pianych i nie jednako rozwiniętych roślin, które jednak , nawet 
w ostrym klimacie, wystarczyłyby do spożycia wszystkich poży­
wnych pierwiastków znajdujących się w ro li, gdyby tylko jedno­
stajnie rozdzielone i jednako rozwinięte były.

To można osięgnąć za pomocą siewu rzędowego: a ponieważ 
w skutek lepszego pokrycia ziemią i rozdzielenia, daleko mniej 
roślin przepada, n ie  n a l e ż y  z a t e m  p o m i j a ć  o s z c z ę d n o ś c i  
w z i a r n i e ,  w s t o s u n k u  d o  s i e w u  r z u t n e g o ,  jeżeli popaść 
nie chcemy w ten b łąd , iż nam rośliny za gęsto będą w rzędach 
stały.

Błąd ten, w który zwykle wpadają ludzie uparci w pierw­
szych latach po przejściu do siewu rzędowego, przy siewie takim 
je s t jeszcze zgubniejszym niż przy siewie rzutnym. W rzędach 
bowiem rośliny odrazu wszystkie jednako się zakorzeniają i roz­
w ijają, następnie więc walka o miejsce bywa między niemi da­
leko upartsza niż między roślinami zwyczajnie posianemi, między 
któremi są zawsze jedne słabsze, drugie mocniejsze.

Atoli oszczędność w nasieniu jest jeszcze najmniejszą z ko­
rzyści siewu rzędowego; daleko większe wypływają później same 
z siebie, jeżeli się tylko gęstość zasiewu w sam raz utrafi. (Ogól­
nych przepisów w tej mierze niepodobna ustanowić; baczna uwa­
ga i zastanowienie z jed n e j, a miejscowe okoliczności z drugiej 
strony, najlepszą mogą być w tej mierze wskazówką). I  tak:
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w skutek jednostajnego rozkrzewiania się i rozdzielenia, rośliny 
będą się jednostajniej i naturalniej rozwijać, i bardzo mało albo 
zupełnie nic nie będą wystawione na wylęganie. Wylęganie, na­
wet w najlepszych gruntach, częstokroć zbiór zmniejsza o połowę; 
a lubo u niemieckich gospodarzy jes t przysłowie: „Besser Lager 
ais m  mageru (lepiej że zboże wylegnie, niż żeby miało być chu­
de), to przecież lepiej daleko, ja k  skoro można, zapobiedz złemu, 
które po większej części w niejednostajnym rozwoju roślin, po­
wstającym ze słabego zakorzenienia, ma swoje żródlo.

Dobry zatem siew rzędowy jest pewnym środkiem podnie­
sienia plonu; — wprawdzie dobry siew rzutny na dobrym gruncie, 
więcej wyda niż siew rzędowy na gruncie chudym; ale przy ró­
wnych warunkach siew rzędowy zawsze otrzyma pierwszeństwo, 
jak  to pokazuje się ze sprawozdań z ostatnich lat z różnych stron 
w rozmaitych czasopismach zamieszczanych.

Z ilością podnosi się jednocześnie i jakość plonu, ziarna roz­
wijają się i dojrzewają jednostajniej, powietrze, światło i ciepło 
znajdują wszędzie przystęp, skutkiem czego plony rzędowe m ają 
wyższą wagę, powstającą z większej ciężkości ziarn pojedynczych. 
Dlatego też drylowane zboże jest zawsze najlepsze do siewu, co 
nietylko spostrzega każdy zwolennik siewu rzędowego, ale i jego 
sąsiedzi, oblegając go żądaniami zboża do siewu.

Dalszy środek podniesienia plonu przez siew rzędowy pole­
ga na tem, że rośliny drylowane, w skutku konstrukcyi siewnika 
rzędowego stojące w jednolitych rzędach, łatwiej i taniej dadzą 
się obrobić podczas swej wegetacyi.

Nie może tu być zadaniem naszćm wykład korzyści spulch­
nienia ziemi; wskażemy tylko na tę okoliczność, iż tysiączne do­
świadczenia tak przy uprawie ogrodowej, jako  też przy uprawie 
roślin okopowych, pouczają nas, jak  dalece pilne okopywanie 
przyczynia się do zabezpieczenia i podniesienia plonu. Też same 
rezultata okażą się i przy roślinach dotąd nie okopywanych, jeżeli 
korzystając z możności jak ą  nam podaje siew rzędowy, odstępy 
między rzędami w stosownych razach obrobimy ręczną motyką 
lub konnym okopywaczem.

Prosto ciągnące się rzędy z regularnemi odstępami, ułatwia­
ją  tak dalece okopywanie, że wraz z ulepszonemi narzędziami do 
uprawy rzędowej pojawił się cały zastęp tak zwanych okopywa- 
czów konych, za pomocą których spulchnienia odstępów między 
rzędami dokonać można prędzej, taniej, a w wielu razach nawet 
skuteczniej, niż za pomocą ręcznej kopaczki.
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Takie ułatwione i dlatego też zwykle kilkakrotnie powtarza­
ne obrobienie zasiewów rzędowych, przyczynia się do podniesie­
nia plonu nietylko roślin okopywanych, ale nawet i tych, które 
po nich nastąpią.

Co się tyczy szczegółowego wykonania siewu rzędowego, to 
mamy do tego rozmaite narzędzia, które jednak mniej więcej na 
tej samej oparte są zasadzie. Najodpowiedniejsze atoli wszystkim 
wymaganiom racyonalnego gospodarza narzędzie, udało się zbu 
dować angielskim fabrykantom G a r r e t t ,  S m y t h  i H o r n s b y ,  
wedle dawniejszego siewnika rzędowego C o o k a .  Siewnik ten od 
kilku lat coraz bardziej upowszechnia się na stałym lądzie. Ko­
szta sprawienia takiego siewnika pokryje sama oszczędność w ziar­
nie w pierwszym zaraz roku, choćby na niewielkiej posiadłości, 
200-—300. morgów obejmującej.

l a  okoliczność równie ja k  niezaprzeczony wzrost plonu w 
skutek uprawy rzędowej powinnyby spowodować Towarzystwa 
i Zakłady naukowe rolnicze, aby rozszerzenie uprawy tej wzięły 
sobie za jedno z głównych zadań w dzisiejszych czasach. Powta­
rzamy: uprawa rzędowa da się zastosować do każdego klimatu 
i do każdego rodzaju gruntu, a nawet do małych parceli (są bo­
wiem i ręczne siewniki rzędowe); tylko strome spadzistości i nie­
regularne małe parcelle, gęsto rozsianemi zarosłe drzewami i krza­
kami, i w ogóle takie, na których i walca użyć niepodobna, stają 
na przeszkodzie uprawie rzędowej.

Nie jest to nasze wyłączne przekonanie; o ile wiemy, nikt 
jeszcze z tych co się raz wzięli do uprawy rzędowej, nie porzucił 
jej potem. Byłoby więc do życzenia, ażeby Towarzystwa rolnicze 
pouczaniem, premiowaniem i ogłaszaniem rezultatów uprawy rzę­
dow ej, wpływały skutecznie na takie je j rozszerzenie, na jakie
ona ze względu na płynące z niej korzyści bezsprzecznie za­
sługuje.

Margiel jako nawóz.

Nieledwie wszędzie można u nas spotkać bogate pokłady 
margiu; częstokroć znajdują się one nawet na samej powierzchni 
lub tuż pod calcem. Z rowów wydobyty i nad brzegami ich po 
rozrzucany, tu i owdzie przez krety na wierzch wyrzucony, nieraz 
w podziwienie wprawia i mimowoli pobudza nas do zapytania się
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siebie samych: czemu te m iejsca od innych w iększą odznaczają 
się urodzajnością; czemu się tak  ku nam uśm iechają bujnym  po­
rostem traw  i ziół dzikich; czemu na nich zboża mimo wyrosłej a  g ru­
bej słomy ku ziemi się chylą pod ciężarem  długich, pełnych kło­
sów, podczas gdy obok całe niem al pola pod względem słomy 
i z iarna św iadectwo ja k  najokropniejszej nędzy nam dają? Snać 
natura  sam a chce nam  widoczne wskazów ki udzielić; chce prze­
mówić do nas głosem  tajem nego życia sw ego: W e w nętrzu ziemi 
szukaj sił żywotnych niew yczerpanego zasobu; nie dozwalaj im 
w łonie ziemi m artw o spoczyw ać: ucz się czytać tajem ne głoski 
natury, a  niezaw odnie skarb  w nich odkryjesz.—Do wyzyskiw ania 
tych bogactw  podała rolnikom  dziedzina nauk przyrodzonych już 
nie jeden  klucz i do dziś jeszcze podaje nam bezustannie takowe 
w mnogiej liczb ie ; doświadczenie zaś poucza n a s : W yciągnij tylko 
rękę, a  ten lub ów klucz otworzy ci odwieczną ziemi skarbnicę, 
byś mógł czerpać z nieprzebranych je j zasobów.

Jednym  z tych darów  ziemi, do dziś dnia u nas zbyt mało jesz­
cze naruszonych, m artw o pod skorupą calca spoczywających, jest 
najniezawodniej m argiel. Ubóstwo pod względem mierzwy ciśnie 
okropnie niejedno gospodarstw o; nie jed n a  wycieńczona niw a le­
ży bezużytecznie odłogiem lub też sili się na przymuszone w yda­
nie lichego plonu, nie mogącego naw et pracy na je j uprawę 
użytej w ynagrodzić, podczas gdy tuż pod ręką praw ie silna 
i niezaw odna pomoc ku wzbogaceniu calca samego i ku pom no­
żeniu tak  niezbędnej w gospodarstw ie mierzwy w zapomnieniu 
spoczywać musi. W ydobyć skarb  ten z ukrycia, zużyć na korzyść 
gospodarstw a, więcej niezawodnie przyniesie korzyści od kupna 
guana i m ineralnych środków  pom ierzw nych; nędza pod wzglę­
dem m ierzwy zm niejszy się niechybnie a  z czasem i całkiem  zni­
knie; ziemia nabierze więcej siły, plony się powiększą, a  kieszeń 
przedew szystkiem  nie wyrzuci napróżno pieniędzy, na popraw ę tę 
ziemi wyłożonych.

He słow a te praw dy w sobie m ieszczą, ciąg dalszy roz­
praw ki tej pokaże.

Doświadczenie racyonalnych gospodarzy już  dawniej za u- 
życiem m arglu podnosiło niejednokrotnie głosy.

Ścisłe złączenie węglanu w apna i gliny z różnćm przymię- 
szaniem piasku  zowie się marglem. T rzy te części znachodzą się 
w nim w przeważnej ilości; dodatkowem i niejako jego cząstkam i 
są m ałe ilości nierozłożonego, mechanicznie tylko startego feld- 
8patu, adularu, sanidynu, iskrzyku żelaza; starte  muszle, żelazo,
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m angan i humusowe cząstki. W szystkie te ciała zaw ierają w so­
bie pożywienie, konieczne do silnego rozwoju ro ślin ; trzy ostatnie 
prócz tego nada ją  m arglom różnorodne ubarwienie. Niemniej da 
je  się w nim napotykać m ała ilość soli potasowych i sodowych 
a  podług zdania chemików rzadko kiedy m a być wolnym i od 
fosforanowych soli. W  naturze sk łada  się on zwykle z 30 -  50 
części gliny, 10 -  20 części w apna i 30 — 50 części piasku. Po­
dług najnowszych poszukiwań 100 części m arglu zaw iera w sobie 
z siedmiu analiz :

Węglanu wapna. . 
W ęglanu magnezyi 
Potażu (kali) . . .
W o d y ....................
Gliny, piasku i że­

laza ....................
A m oniaku..............

12,275
0,975
0,087
2,036

84,525
0,0047

14,111 18,808 20,246 25,176
ślady 1,228 3,211 2,223
0,082 0,092 0,091 0,105
2,146 2,111 1,311 1,934

82,830 76,827 74,325 69,5700,0077 0,0988 0,0768 0,0736

32,143
1,544
0,101
1,520

64,214
0,0955

36,066
1,106
0,163
1,555

60,065
0,0579

przecię-
ciowo:

22,689
1,469
0,103
1,802

73,194
0,593

Przew ażną rolę odgryw a w m arglu wapno, tak  ściśle z gli 
ną złączone, że naw et odróżnić od niej się nie da. Różnorodna 
m a z a n in a  ziem w m arglu zaw artych, nadaje  mu różnorodne w ła ­
sności, przew ażająca w mm ilość ziemi udziela mu kształt i n a ­
zwisko; przew ażająca zaś w nim ilość że laza, m anganu lub hu­
musowych cząstek nadaje  mu barwę. I  tak napotykanym  bywa 
m argiel w kształcie ziem nym , cienko łupkow ym , liściastym , mu­
szlowym , kam iennym , z barw ą biaław ą, szaraw ą, żółtą, żółtaw ą 
brunatną, czerwoną, zielonaw ą i niebieskaw ą.

W ogóle dzielą go n a :

1) margiel zwyczajny, jeśli się sk łada  z równych cząstek
w apna i gliny;

2) „ gliniasty, jeśli około %  gliny w sobie zawiera-
» wapienny, jeśli około »/4 w apna posiada;

)  n piaskow y, jeśli p iasek w nim przew aża.

Co do stopnia spoistości zowie się:

1) marglem ziemnym, jeśli się z łatw ością na pow ietrzu roz­
k łada i rozkrusza;

2) „ łupkow ym , je ś li się z m ałych łupków  składa-
3 „ muszlowym, jeśli wiele m ałych muszli p 08ja da-
V  „ kamiennym, jeś li tworzy m asę kam ienna

W iesenk tlkT ZT  I SPOminaJą takŻe * °  łąk ° Wym “ arglu fT orfkalk , esenkalk). Takow y mczem mnem  m e jest, ja k  muszlowym lub
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w apiennym  marglem z znaczną ilością organicznych cząstek roślin 
i zwierząt.

W ogólności posiada m argiel po większej części własność 
kam ienną. W ystawiony na wpływ pow ietrza, rozpada się dość 
szybko w pruchnicę nader urodzajną , najróżnorodniejszym  rośli­
nom obfite udzielającą pożywienie. Pokłady jego znajdują się 
u nas praw ie wszędzie, i to po większej części tuż pod calcem, 
w pagórkach, nizinach i w ydrążeniach; w okolicach w zgórzystych 
jednakow oż najczęściej go napotkać można na  samych stokach 
wzgórza. Nie rzadko rozciąga się pokładem  m iałkim i szerokim; 
w płaszczyznach osiadł rozrzuconemi pojedyńczemi gniazdami. 
W apienny i kam ienny znajduje się w pojedynczych tylko m iej­
scach, i to przerzynając się żyłami wśród m arglu gliniastego. N aj­
bliższe powierzchni i najbogatsze pokłady m arglu napotkać można 
na szczycie i pochyłości wzgórza, którego ciem no-brunatna ziemia 
przy miernej wilgoci rozkruszoną gliną na powierzchni się odzna­
cza. W m iejscach tych kopiąc, dość często znachodzi się żyły 
piaskowe, biaław e, nieraz do 2 stóp głębokie. Żyły te piasku nie 
powinny odstraszać od dalszego kopania. Sam piasek jest nie 
chybnie dobrym piaskow ym  marglem ; pod nim znajduje się za­
wsze w apienny lub gliuiasty margiel.

W  niektórych okolicach bagnistych i łąkach murszatych 
znajduje się, choć bardzo rzadko , tak  zwany łąkow y m argiel, za­
w ierający w sobie prócz węglanu w apna (80g) znaczną ilość or­
ganicznych cząstek roślin i zwierząt. Takow y je s t najsilniejszym  
i może być najprzydatniejszym , przedewszystkiem  na łąki.

•

Oznaki m arglu są następujące:

W suchym stanie w ciąga w siebie chciwie w odę; zwilżony 
i wystawiony na wpływ pow ietrza, rozkrusza się mniej lub w ię­
cej ła tw o ; w stanie wilgotnym jest w dotknięciu ślizg i; polany octem 
burzy się i perli, i to tem mocniej, im więcej cząstek w apna 
w sobie zaw iera , i im bardziej osuszonym został. Polany siar­
czanem lub saletrzanem  gotuje i burzy się silniej. Rosną na 
n im :

R ajgras, Avena elatior.
Brodawnik pospolity, Leontodon taraxacum.
Lucerna chm ielowa, M edicago lupulina.
Nostrzyk zwTyczajny, Melilotus vulgaris.
W ilżyna, Ononis.
Biodrzeniec pospolity, P im pinella saxifraga.

16*
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Babka, Plantago.
Żyleniec zwyczajny, Poterium  sanguisorba.
Jeżyna modrawa, Rubus caesius.
Szałwia łąkow a, Salvia pratensis.
Podbiał pospolity, Tussilago farfara.

W łasność rozpadania się m argin pod w’plywem powietrza i 
przetw arzania się jego w prucknicę, nader przydatna pod w szyst­
kie niemal rośliny, uwiodła niejednego do pomieszczenia go w 
rzędzie pognoju. W rzeczy samej rodzaj ten ziemi je s t więcej 
rozkładającym  i rozbudzającym , niż pomierzwnym środkiem . Co 
się tyczy siły jego pomierzwnej przypuszczenia czynić tylko m o­
żna, a  wydanie pewnego sądu o wpływie jego, staje się w skutek na­
der różnorodnego składu margin (w jednym  i tym sam ym  pokła­
dzie nigdy na jednakow y napotkać nie można) i różnorodnych jego 
czynności bardzo trudnem . W iadomem je s t nam to ty lko , iż w 
skutek własności szybkiego rozkładania się pnd wpływem powie­
trza  i ścisłego łączenia się z ziemią, po rozkruszeniu lepszym je s t 
od samego wapna, gliny, piasku, lub sztucznego tychże połącze­
nia pojedynczo na ziemię użytego, i że w dw ojaki sposób wpływ 
swój wywiera na ziemię, tojest za pom ocą węglanu w apna i za 
pomocą cząstek składowych różnorodnie doń przym ieszanycb.

1. W pływ jego  na ziemię za pomocą w apna jest częścią me­
chaniczny, częścią chemiczny:

a) W apno samo, wystawione bezpośrednio na w pływ  powietrza 
i ciągłe jego odmiany pod względem suszy i wilgoci, rozkła­
da i rozkrusza się znacznie. W połączeniu z g lin ą , ja k  to 
je s t w m argin, tern skorzej podlega przem ianie ta k o w e j.— 
Zdatne do skorego zw ietrzenia i tem samem zam ienienia się 
w kształt pruchniczny, w pływ a równocześnie na przem ianę 
zewnętrznej czyli fizycznej własności calca. Pruclinica marglu 
złączona z calcem, ja k  z jednej strony czyni go więcej zw ię­
złym, tak  z drugiej rozpulchniając go, przyczynia się równo 
cześnie i do dziurkowatości jeg o ; przez to udziela roślinnym 
korzonkom silniejszej podstawy, a ziemi samej dozwala sna­
dniej napaw ać się pow ietrzem , w odą, ciepłem i wszelkiemi 
innemi cząstkami atmosfery. Jednem  słowem : ziemia silna, 
zwięzła, staje się więcej przepuszczalną i pulchną; ziemia 
lek k a , mało spoista , py łkow ata , staje się silniejszą, zwię- 
źlej8zą, a  tern samem i więcej zdolną do przyciągania i za-
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chowywania w sobie pierw iastków  atmosfery, tak  koniecznie 
do rozwoju roślin potrzebnych. 

b) Chemicznie udziela m argiel wapnem swem nader silnego po­
żyw ienia roślinom, i to tem więcej, im mniej takowego zna- 
chodzilo się w calcu. R ozkładając się siłą chemiczną spul­
chnia i skrusza ziemię zwięzłą, ogrzewa silną a  zimną, glinę 
wilgotną osusza i pozbawia kw asu nieprzyjaznego osobliwie 
jęczmionom, pszenicy, roślinom strączkowym  i trawom do­
brym ; przyspiesza rozkład nietylko mierzwy i humusu, lecz 
naw et i w szelkich m ineralnych cząstek ziem i; roztw iera a l­
kalia i dozw ala im łączenia się w sole łatwo w wodzie 
rozpuszczalne, i w skutek tego snadniej mogące być zużyte 
na pożywienie roślin. W łasnością przyciągania węglanu 
z atm osfery, udziela roślinom w większej obfitości w łaściwe­
go pożyw ienia, pobudza je  do bujniejszego wzrostu i wzbo­
gaca tem samem ziemię. Sporsze to i obfitsze przew odze­
nie sił żywotnych w rośliny i rozbudzenie sil m artw ych zie­
mi staje się tem widoczniejszem i okazuje się tem skutecz- 
niejszem, na im w iększą ilość humusu wapno w ziemi napo­
tyka, im bardziej takow y był nierozpuszczalnym. W podobnym 
razie zdarza się to często przy użyciu zbytniego nawozu 
m arglu wapiennego, iż w pierwszym roku oziminy w skutek 
rozwinięcia sił żywotnych ziemi naw et wylęgać muszą. W  in­
nym razie nietylko obawiać się nie potrzeba wylegnięcia, lecz 
owszem spodziewać się można zboża silnego w słomie, obfi­
tego w ziarnie. W pływ w apna w m arglu na ziemię nie o- 
granicza się tylko na m arglach w wapno bogatych. Skutek 
jego sta je  się już donośnym, jeśli tylko 6 — w apna w so­
bie zaw iera. Niemniej wpływu w ywiera na ziemie ubogie 
w wapno. W pływ  jego  rozciąga się naw et na ziem ie, któ­
rych calec z m arglu w wapno bogatego się składający, nie- 
urodzajnością się odznacza. T ak  samo m a się rzecz z ro ­
ślinami. Ziemie marglem zasycone, przem ieniają się prawie 
odrazu jak b y  za dotknięciem rószczki czarodziejskiej. Nie­
tylko koniczyny, rośliny strączkow e, płody okopowe i inne, 
do pożywienia swego w apna w ym agające, odznaczają się na 
n im , lecz nawet i zboża, a  szczególniej pszenica i owies. 
W ogóle każdej niemal roślinie w rolnictwie hodowanej 
staje Się on tak  przydatnym, iż przeciąg 12 a  nawet i 15 
lat, śladu zm niejszenia się ich bujności i siły zatizeć nie 
może.
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P rzy  tem  w szystk iem  p rzy czy n ia  się tak że  i do tep ien ia  ziel­
ska , j a k :

G orczyca polna, S in ap is  arvensis.
R zodkiew  łopucha, R ap h an u s rap h an istru tn .
S itow ia, Ju n a i.
Szczaw ie, Rum ices.
T urzyce, C arices.
M chy, Musci.

Choć zarazem  nadm ien ić  trz e b a , że i n iek tó ry m  sp rzy ja
J&K S

M odrak, C en taurea  C yanus.
K ąkól, A grostem m a G ithago.
W yczyniec, A lopecurus.

2) N iem niej p rzyczyn ia  się  ta k że  m arg ie l do p o p raw ien ia  ta k  
m echanicznych  ja k  fizycznych w łasności ziemi, a  tem  sam em  
do zbogacan ia  je j za  pom ocą cząstek  sk ładow ych  sw oich, ja k  
g liny , p ia sk u  i innych. —  I  t a k :

a) Z a pom ocą g liny  p o p raw ia  się  sta łość  lek k ie j z iem i; p iasek  
zbytecznie hum usow a ziem ia, w ap ien n a  i k re d o w a , s ta je  się  
zw ięz le jszą ; ro śliny  zn a jd u ją  w niej tem  sam em  siln ie jszą  
p o d staw ę; w łókna  korzonkow e, m niej w ystaw ione n a  w ydm y, 
ro z ra s ta ją  się  liczniej i silniej, i zn a jd u ją  w ięcej zasłony  przed  
szkodliw ym  w pływ em  przem iennej a tm osfery . W raz z p rzy ­
b ran iem  spoistości w iększej, s ta je  się  ziem ia le k k a  zdo ln ie j­
szą  do u trzym yw an ia  w  sobie rów niejszej tem pera tu ry , do 
w ciąg an ia  w  siebie i za trzym yw an ia  w  sobie n aw e t w po ­
susze w ięcej w ilg o c i, do w zrostu roślin  konieczn ie p o trze ­
b n ej; zabezp ieczona od zby tn ie j posuchy , n ie  m oże szkodo- 
w ac w nag łych  p rzem ianach  zim na i c ie p ła , a  n ab ie ra ją c  
w łasności p rzy c iąg a n ia  k w aso ro d u , w ęg lanu  a  podobno n a ­
w et i azotu, p rzy czy n ia  się do rozw oju  bu jnego  roślin  i 
p rzem ien ia  ziem ię słabą, m ało u rodza jną, n a  p łodną.

b) Z a  pom ocą piasku , łu p k a , m uszli, zm niejsza  n ad e r szkodliw ą 
zb y tn ią  spoistość ziemi. C ząstk i te  m a rg lu , p rzydane  zie 
miom ciężkim , zw ięzłym , n a d a ją  im w iele spulchnienia. P rzez  
to  ziem ie te  s ta ją  się w ięcej dziu rkow atem i i przepuszczal- 
nem i. O tw arty  n ie jako  doń p rzystęp  pow ietrzu  rozw ięzuje 
ich spoistość, pozbaw ia j e  zbytecznej wilgoci, i nie dozw ala 
im w posuchach sp iekać się w opokę; u p raw a ich ta k  w po-
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susze ja k  mokrości sta je  się nie tak m ozolną, a  mierzwa 
rozkłada się snadniej, nie m arnieje ja k  dawniej w opoczy- 
stem zam knięcia. 

c) Nie mniej pomocnemi są  także kn obudzeniu życia roślinne­
go i dostarczeniu im należnego pożyw ienia i inne cząstki 
składow e marglu, ja k  m agnezya, fosforan, gips, potasz i cząst­
ki humusowe. W praw dzie w małej tylko ilości napotykać się 
one w nim dają , lecz przy użyciu jego  na  nawóz nie m ałą 
rolę odgryw ać mogą i znacznie do rozwoju roślin przyczy­
niać się muszą. K ażda z roślin w ym aga odmiennego poży­
wienia do rozw ijauia łodyg i liści, ja k  do nasion. Rozkład 
tak  łodyg i liści, ja k  i nasion sam ych, udziela nam licznych 
do tego wskazówek. I tak łodygi i liście w ym agają więcej w a­
piennego pożyw ienia, podczas gdy nasiona bez fosforanu i 
m agnezyi obyć się nie mogą.

D odanie ziemi pożywienia takow ego nic może być bez k o ­
rzyści i tem skuteczoiejszem  być musi, im mniej pożywnych tych 
cząstek ziemia marglem  naw ieziona w sobie posiadała , i im w ię­
cej takow ych m argiel na nie użyty w Sobie zawierał.

Podług oizeczeń powyższych zdaw aćby się mogło, jakoby  
m argiel gliniasty jedynie mógł być skutecznym  na ziemie lekkie, 
a  m argiel piaskow y tylko popraw iać mógł ziemie zwięzłe. Do­
świadczenie tym czasem  poucza nas, że każdy m argiel na  w szyst­
kie ziemie skutecznym się staje. Różnorodny wpływ w apna i in- 
Dych cząstek składow ych m arglu rozw ija siły owe w rozm aity 
sposób, mało do dziś odgadniony. I tak  wiadomem nam je s t i to: 
że gliniasty m argiel równie skutecznym  byw a na ziemie zwię­
złe, ja k  lekk ie ; że naw et i miejsca, w których m argiel na po­
wierzchni sam ej leży, zupełnie popraw ia; że m argiel piaskow y 
i na piaski użyty, znacznie na urodzajność ich w pływ a, choć za ­
razem  każdem u gospodarzowi wiedzieć w ypada, że w odwrotnym  
stosunku użyty, więcej korzyści przynieść musi, lepiej fizyczną 
własność ziemi popraw ić może, i że m argiel tem więcej siły  swe 
rozwijać może i rozwija, im więcej w apna w sobie posiada, i im 
mniej nawieziona nim ziem ia w apna w sobie zaw ierała.

fd . n.)
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Jeden z błędów w rolnem gospodarstwie.

Kto będąc sam gospodarzem, m iał obok tego sposobność przyj­
rzenia się wielu gospodarstwom w rozmaitych okolicach, ten zau­
ważał pew nie, że w niektórych z tych gospodarstw panują pewne 
błędy i niedostatk i, które uparcie powtarzają się i powracają bez 
końca. Sami nawet gospodarze w różnych stronach wywodzą czę­
stokroć wiecznie te same skargi na to lub owo z łe , którego poko­
nać nigdy nie mogą. Nie stanowią tu  wyjątku nieraz nawet takie 
dobra, które od wielu la t pozostając w jednem  ręku, starannie i p ra ­
cowicie są  uprawiane; mimo tego bowiem wlecze się w nich jakaś 
chyba z roku na rok , i z roku na rok pojawiają się fatalne jej 
skutki. Nie możemy, ani też nie myślimy zajmować się tutaj 
wszystkiemi takiemi b łędam i; powiemy ty lko , że po większej czę­
ści pochodzą cne ze złego użycia pracy i kap ita łu  w s t o s u n k u  
do  c z a s u ,  i zatrzymamy się nieco dłużej nad jednym z nich,
który zdaniem naszem do najważniejszych należy. Mamy tutaj na
m yśli: zły rozdział prac około roli w ciągu roku.

Ktoż nie słyszał w lecie albo w jesieni którego ze swoich są ­
siadów, a czasem kilku ich na raz, skarżących s ię , że im się tak  
nagromadziło roboty, iż nie wiedzą czy zdołają dokończyć siewu 
ozimego, albo przygotować rolę pod zasiewy jare .

Co do nas, słyszeliśmy tę jerem iadę wszędzie, chórem prawie 
śpiewaną, a na py tan ie: czy można tym biadaniom zaradzić? od 
powiadamy stanowczo: Można!

Pominąwszy zupełnie złą uprawę ro li , przyczyny skarg po­
wyższych na trzy dadzą się podzielić kategorye: a) zły porządek 
rotacyi; b) stosowanie wielce upowszechnionej zasady, że ku uprawie 
pod oziminy głównie powinny być zwrócone prace około ro li; c) za 
p ły tka uprawa roli.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że zły porządek rotacyi, tojest 
rotacya taka, przy której nie wzięto na uwagę wszystkich okolicz­
ności na gospodarstwo wpływ mieć mogących, łatwo może prze­
szkodzić dobremu rozkładowi robót w ciągu ro k u ; że skutkiem jej
będzie nagrom adzenie robót w jednej porze roku, gdy tymczasem  
w innej znów porze, m ianowicie zaprzęgi nie będą m iały co do ro ­
boty; że w reszcie z jej powodu głów ne roboty około roli przypa­
dną na taką porę roku, w której zarówno pogoda jak i inne oko-
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liczności, gruntowne obrobienie roli jeżeli nie niemożebnem, to 
przynajmniej nader trudnem  uczynią,.

Główne czynniki, na które zważać należy przy układzie ro ta- 
cyi, są następujące:

I. Stopień znawożenia, którego rośliny do należytego rozwoju po­
trzeb u ją , i którego przy wzajemnem działaniu na siebie zie­
miopłodów, dla każdego z osobna dobierać należy.

II. Roboty przygotowawcze pod ziemiopłody i najstosowniejszy 
czas ich zasiewu.

III. Fizyczny i chemiczny stan ziem i, w jakim  ją  rozm aite zie­
miopłody pozostawiają,

IV. M ineralne pierwiastki pożywne, których rozm aite ziemiopłody 
głównie potrzebują.

V. O ile można jak  najzupełniejsze zużytkowanie każdego up ra­
wionego ziemiopłodu, — i

VI. O ile można jak  najrówniejszy rozdział robót na rok cały. 
Jeżeli zechcemy należycie uwzględnić punkta II, V i VI, k tó ­

re się głównie do zadania naszego odnoszą, to będziemy musieli 
oziminę siać po takich ziem iopłodach, które wcześnie dojrzewają, 
a  których siew poprzedziła tak gruntowna uprawa ziemi, że po ich 
zebraniu robota pod oziminę dużo czasu nie zajmie. Gdy się trzy ­
mać będziemy tego prawidła, którego korzyści żadnej nie ulegają 
wątpliwości, upadnie tem samem zasada, k tórą jako jednę z przy­
czyn licznych skarg pod b) przytoczyliśmy. Mimo tego widzimy, 
iż nawet takie gospodarstwa, które pod względem rotacyi nic nie 
pozostawiają do życzenia, trzym ają się owej zasady. I  w takich na­
wet gospodarstwach dotąd po większej części najcięższe i najwięcej 
czasu zabierające roboty wykonywają w lecie, pod oziminy: zkąd 
wypływa nagromadzenie robót podczas żniw, spóźnienie zasiewów, 
niepodobieństwo uprawienia należytego roli pod jarzyny przed z i­
mą, a wreszcie konieczność gruntownej i dużo czasu zabierającej 
uprawy pod oziminy właśnie dlatego, że się pod jarzyny nigdy n a ­
leżycie gruntu nie sprawi.

Jeżeli przeciwnie, porzucimy tę zasadę a weźmiemy się raczej 
do gruntownej uprawy roli pod jarzyny, a mianowicie pod rośliny 
pastewne, k tóre na świeżym nawozie najlepiej się opłacają: to u- 
prawa pod oziminę nie zabierze nam tyle czasu , a tym sposobem 
nie bgdziem y p otrzebow ali uskarżać s ię  na przeładow anie robotą, 
m ianow icie zaprzęgów  w ciągu  lata.

W szystk ie  g łów n e roboty pod jarzyny w je s ien i dokonyw ać 
s ię  w inny, gdyż na w iosnę zarówno stan z iem i ja k  i pogoda rzad-



—  376  —

ko temu sprzyja. Skutkiem takiej wiosennej uprawy jest tak ie  spó­
źnienie zasiewów, że nie wspomnimy już o innych złych następ ­
stwach, wynikających zarówno dla gruntu jak  i dla ziemiopłodów 
z użycia pługa na wiosnę. W jesieni przeciwnie, ziemia bywa su ­
cha, pogoda stała, i roboty około roli nie napotykają na tyle prze­
szkód co na wiosnę.

Jeżeli gospodarstwo ma być tak  urządzone, aby najgłówniej­
sza uprawa roli w ciągu roku na jesienne miesiące przypadła, i aby 
uprawa pod jarzyny zawsze przed zimą była ukończona, trzeba prze- 
dewszy°tkiem żeby ściernie w lecie i to jak  można najwcześniej 
były spokładane, przyczem exstirpator pod względem pośpiechu, 
mianowicie w gruntach lżejszych, wielkie oddać może usługi. Przy 
zaprowadzeniu takiego porządku gospodarstwa, w pierwszym i d ru ­
gim roku okaże się potrzeba pomnożenia roboczego inwentarza; 
wkrótce jednak takowy będzie mógł być zmniejszony, nawet poni­
żej dawniejszej swej ilości. Po ukończeniu siewu ozimego, roz­
poczyna się w takim razie natężona (intensywna) uprawa roli p rze­
znaczonej pod jarzyny i przeciąga się aż dopóki ziemia marznąć 
nie zacznie.

Choćby w późnej jesien i wilgotna pora nastała, nie zaszkodzi 
to nic roli, zwłaszcza w zimniejszych klim atach, że się ostatniej 
orki już w mokrej ziemi dokona. Użycie pługa na wiosnę, po po­
przedniej natężonej (intensywnej) uprawie jesiennej, uważamy w wie­
lu razach za zbyteczne a nawet za szkodliwe, wyjąwszy w bardzo 
łagodnych klim atach, gdzie ziemia nie bywa wystawiona na zba­
wienne skutki silniejszego mrozu. Skorupa pow stała w skutek z a ­
lania wodą lub wylęgania śniegu, zwykle bardzo powierzchowna, 
łatwo da się rozbić exstirpa to rem ; w rzadkich tylko razach płytka 
orka pługiem może być potrzebną.

Jeżeli jednak rzeczywiście wypłynąć mają zbawienne skutki 
z takiego urządzenia gospodarstwa, potrzeba, aby także i ostatnia, 
pod c)  wspomniana przyczyna skarg usuniętą została. Wypływa to 
już z tego, co się wyżej powiedziało, albowiem uprawa wtedy tylko 
nazwać się może natężoną, kiedy je s t głęboką. Uprawa p ły tka  nie 
jest gruntowną, gdyż nie przyprowadza ziemi do takiego stanu pod 
względem fizycznym, iżby ta  opierając się poniekąd wpływom atm o­
sferycznym, potrzebowała tylko mało czasu wymagającej uprawy, 
aby po pewnym czasie przywróconą znów być mogła do pożądane 
go stanu, w jakim  się wprzód znajdowała. Grunt płytko uprawny 
wkrótce napowrót twardnieje, chwasty i perze nigdy zeń radykalnie 
wykorzenione nie bywają, i zwykle po każdych żniwach okazuje
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się konieczność rozpoczynania nanowo takiej samej, mnóstwo czasu 
wymagającej uprawy, jakiej się dopiero co przed rokiem, a nawet 
przed pół rokiem dokonało. Zapłytka więc uprawa pozbawiłaby 
nas całkiem korzyści, jakie z nowozaprowadzonego w gospodarstwie 
porządku odnieść byliśmy powinni. Tak to w gospodarstwie wiąże 
się ze sobą wszystko i stanowi jednę nierozdzielną całość.

W ogóle, korzyści jakie przy dobrej rotacyi wynikają z prze­
łożenia na jesień natężonej uprawy pól przeznaczonych pod jarzy­
ny, dadzą się streścić w pięć następujących punktów:

1) Ziemia przed uprawą pod oziminy w tak pożądanym znajdo­
wać się będzie stanie, że tylko łatwego, nie wiele czasu ko­
sztującego będzie potrzebowała obrobienia. Jedno a najwię­
cej dwu-razowa orka przy pomocy exstirpatora będzie dosta­
teczną, a to tem bardziej, że oziminy nie tyle spulchnionego, 
jak raczej bogatego i czystego wymagają gruntu.

2) Nagłe roboty około roli, nie będą się w sposób zatrważający 
zbiegały ze żniwami; czas potrzebny na spokładanie ścierni 
łatwo się znajdzie, a zarazem przyspieszonym przez to zosta­
nie bezpośrednio oczyszczenie roli i wyniszczenie z niej chwa­
stów, tak, że znaczna oszczędność roboty na przyszłość ztąd 
wyniknie.

3) Siew oziminy mniej stanie się zależnym od pogody letnich 
miesięcy, gdyż przygotowanie pod zasiew do niewielkiej robo­
ty ograniczonem będzie. Siew zatem ozimy nie będzie się 
tak spaźniał. Zarazem pod jarzyny uprawi się ziemia dosta­
tecznie przed zimą, a ostatnia orka zarówno pod oziminy jak 
i pod jarzyny będzie mogła dopóty spokojnie leżeć, dopóki 
znajdujące się na powierzchni roli chwasty kiełkować nie 
poczną.

4) Przedpłody oziminy, mianowicie koniczyna, bębą mogły być 
dokładniej zużytkowane, ponieważ pokładanie ich będzie mo­
gło być odłożone na później, gdyż to zupełnie spóźnienia sie­
wu ozimego nie pociągnie za sobą.

5) Użycie sił roboczego inwentarza równiej będzie na cały rok 
rozłożone; nie trzeba będzie bydła w lecie przeładowywać 
robotą, a ku końcu wiosny będzie go można użyć do robót, 
które zwykle z wielką szkodą co do rezultatu, na jesień albo 
i zimę odwleczone bywają, jakoto roboty około poprawy dróg 
i tym podobne.

(Neue Landw. ztg.) Weidenhammer.
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O liszkach niszczących rzepak.

Liszki, zasiew rzepaku czyli rzepnicy niszczące, są gąsienica­
mi owadu pszczołowatego, pod nazwiskami: Athalia centifoliae i 
Athaha spinarum w entomologii znanego. Owad ten opisał Antoni 

w „Rocznikach Gospodarstwa Krajowego*' w następujący

Pszczołowate owady mają cztery błonkowate skrzydełka: dwa 
przednie dłuższe od dwóch tylnych, a wszystkie przezroczyste 
z rzadkiemi, lecz dosyć grubemi żyłkami. Odwłok u nich kończy 
się częstokroć żądłem , jadowitym orężem, jakiego przykład daje 
nam zwyczajna pszczoła albo osa. Ale są pszczołowate i bez żą­
dła, których samice mają w jego miejscu już jawny, już ukryty 
kolec, służący im do zniesienia a razem zapuszczenia jajka tam, 
gdzie je przyroda znieść przeznaczyła. Do takich należy cała je ­
dna, dosyć liczna familia, w której samice mają kolec krótki, ukry­
ty, z brzegiem jak piła pokarbowanym i tylko podczas niesienia 
jaj z ciała wysunięty. Linneusz całą tę familią uważał za jeden 
rodzaj pod nazwiskiem: Tenthredo, z czego powstało nazwisko fa­
milii Tenthredinae, a co my tłumaczymy pilarzowate, ponieważ 
Tenthredo nazwaliśmy pilarz, od kolca piłowatego, od czego i Fran­
cuzi zowią owady te : Mouches a scie. Gąsienice pilarzowatych owa­
dów są bardzo podobne do liszek motylów, i prawie też powszech­
nie liściami żyją, zkąd powstało znowu niemieckie tych owadów 
nazwisko Blattwespen. Pośród cech odróżniających te gąsienice od 
motylowych jest i ta, że dotknięte skręcają się jak ślimak, a wten­
czas zwykle spadają z liści.

Pomiędzy pszczołowatemi owadami tej ostatniej familii są nie­
które, szkodzące lasom i zasiewom na polach. Takim jest np. bo­
recznik albo chojniarz (Lophyrus pini), który niekiedy w borach 
niemałe szkody czyni, objadając, podczas gdy gąsienicą jes t, liście 
na sośninie. Ale nas obchodzi w tej chwili najwięcej inny gatunek 
który będziemy nazywali rzepielnikiem, ponieważ gąsienica jego' 
niszczy rzepak i spowinowacone z nim rośliny. Ten gatunek, gdy 
jeszcze jest, jak  wyrażają się rolnicy, muchą, tojest dojrzałym'owa- 
dem, już od maja widzieć się daje w ogrodach, na łąkach i t. d., 
gdzie siada na kwiatach i na liściach rozmaitych ziół i krzewów' 
a osobliwie na krzakach róży, co mu jest wspólne z wielu inneini’
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w tejże familii, i ztąd powstały nazwiska jego Athalia centifoliae 
i A. spinarum. W tym dojrzałym, tojest skrzydlatym stanie, rze- 
pielnik jest żółty, przyczem ma wiele czarnego; a ta  jego żółtość 
z czarnością najpierwej oczy uderza. Przypatrując się mu bliżej, 
spostrzeżemy, że czarność odznacza jego głowę, której pyszczek 
tylko jest białawy, rożki, boki i tył tułowu, przedni brzeg skrzy­
dełek pierwszej pary i końce każdego stawu podymek, tojest stóp 
jego, a cała reszta jest żó łta ; najwięcej zaś uderza żółtość odwło­
ka, ponieważ ten stanowi część ciała największej objętości. Rze- 
pielnik i w tym skrzydlatym stanie nie jest bardzo żwawy, przy­
najmniej nie płoszy się tak prędko, jak inne pszczołowate owady 
lub muchy; nadewszystko samice jego dosiadują na roślinie, zajęte 
pewnie wtedy samym tym interesem, ażeby jaja na nią złożyć. 
Niejedna dotknięta zamiast skrzydła wyciągnąć i polecieć, rożki i 
nogi do ciała przytula i spada na ziemię. Wszakże lot mają na­
leżyty i wytrwały: widziano, jak rojami z pól, złożywszy tam zape­
wne płód, zlatywały i na inne przenosiły się miejsca. Ale rzepiel- 
nik nie każdego lata objawia się w tej mnogości, ażeby nie był> 
jak tyle innych owadów, obojętnym dla oka rolników i wszystkich, 
którzy się nie zajmują wyłącznie poznawaniem tej gromady stwo­
rzeń. Osobliwsza to rzecz, że gąsienica jego je  liście tak odmien­
nych między sobą roślin, jak ogrodowa róża czyli centyfolia i rzep- 
nica albo turnips, a nawet kapusta i inne krzyżowe. Na domiar 
szkód wychowują się dwa tych gąsienic pokolenia przez lato. Dłu­
gość dorosłej gąsienicy 15 milimetrów wynosi, przyczem na 3 mili. 
jest gruba. Ma ona 22 nóżek, tojest: 7 par brzuchowych i jednę 
tyłową, jak brodawki krótkich, tudzież 3 pary dłuższych pod gło­
wą. Temi nogami trzyma się brzegu liścia i pożera go tak, że tyl­
ko naczynia czyli żebra zostają; niekiedy wszakże i w płask liść 
przeżera, dziury w nim zostawiając. Głowę ma prawie czarną, 
lśniącą, a całe ciało brudno popielatawo zielone, bez włosów, ale 
szorstkie, bo skóra na niem jest twardawa, nieco groszkowana, w bar­
dzo wązkie, poprzeczne układająca się zmarszczki, przez co też 
i żadnego połysku nie ma. Środkiem grzbietu ciągnie się ciemno­
zielona linijka, a odcień na bokach ponad nogami tworzy widok 
białawego paska. W październiku, a czasem dopiero w listopadzie 
gąsienica spada na ziemię, w którą się zagrzebuje mniej więcej na 
cal głęboko, a nie snując oddzielnego oprzędu, jak gąsienice bo­
recznika, skupia tylko gałkę ziemi, którą wewnątrz wykleja swą 
przędzą w gładkie jajowate wydrążenia, i w tern wydrążeniu dalsze 
odbywa przemiany. Następnego roku w maju wychodzi muchą, to-
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jest owadem skrzydlatym. Być może, iż w pierwszem wiosennem 
pokoleniu jego gąsienice żywią się tylko liśćmi róży; to pewna, że 
ile razy na ich szkodliwość rolnicy się żalili, zawsze to przypadało 
ku końcowi lata. Jednego roku w Hohenheim mnogość skrzydlatych 
okryła zasiew rzepnicy w połowie sierpnia. Gąsienice we wrześniu 
tak niekiedy zasiew rzepnicy zniszczą, że na nowo pola obsiewać 
trzeba. To się wydarzyło w Niemczech, mianowicie w latach 1842 
i 1853. Dlatego też niektórzy entomologowie oddali się szczegól­
nemu badaniu tego owadu i osobne wypracowali monografie jego. 
Znam z nich jednę, wydaną przez Anglika Newport, a czytamy o 
drugiej Nordlingera, Szwajcara. Anglik uważa owad jako nieprzy­
jaciela turnipsu. Środkami, które przeciwko niemu podaje, są: 
wapno, popiół i sól; uważał on, że nie ma nic zgubniejszego dla 
rzepielnika, jak gdy wypadnie czasjzimny i słotny na wylęganie się 
z jaj gąsienic jego. Polewanie zasiewu wodą morską, lub w jej 
niedostatku roztworem soli, a wreszcie i wodą czystą, zasiewowi 
sprzyja, a te skrzydlate istoty i młode ich gąsieniczki tak zniedo- 
łężnia, że już potem siłę szkodzenia tracą i giną bezwładnie. Ale 
jest w mocy starannego człowieka przemódz klęskę, nawet gdy się 
najsrożej wzmogła rjgąsienice w pełni ich życia udawało się zrzu­
cać z roślin za pomocą powroza, wyciągniętego przez dwóch ludzi 
i niesionego przez nich po nad zasiewem tak, aby roślin trącał. 
Wpędzone stada kaczek pomiędzy zasiew uprzątają te gąsienice, 
z wielką chciwością je zjadając. Newport od przyjaciela swojego 
pana Osborn, praktycznego rolnika z Birdham w Sussex, a następ­
nie od p. Yarrell, naturalisty, zapewnienie otrzymał, że się im ten 
środek pomyślnie udawał. Chłopiec kierujący stadem winien pa­
miętać, ażeby kaczki co pewny czas na wodę były zapędzane i do­
statecznie napojone. Szczególniej kaczęta tak przejadają się tym 
pokarmem, że mocno chorują; jednakże powraca im zdrowie. Z re­
sztą mały zasiew da się ocalić prostem wyzbieraniem najprzód 
skrzydlatych owadów, a następnie ich gąsienic. Nordlinger w dzie­
le wyżej powołanem przytacza, że znajomy mu p. Scheitlin w St. 
Gallen, przez obsypywanie rzepnicy sadzami zdołał wyniszczyć na 
niej gąsienice i zasiewowi jej już zjedzonemu zieloność przywrócić; 
lecz ubolewa zarazem, że i ten środek przedstawiłby na rozległych 
polach zbyt wielkie trudności.
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Teraźniejsze gospodarstwa włościańskie.

Wszędzie czytać można skarg i, że włościanie tutejsi gospo­
darstwa swoje zamiast co rok podnosić, zaniedbują. Tymczasem 
tak nie jest. Lubo wprawdzie nie postępują oni szybko, wedle 
życzeń naszych, przecież bliżej im się przypatrując, przyznać im 
musimy widoczny postęp, jeżeli bez uprzedzenia na ich niekorzyść, 
z uwzględnieniem przyczyn rozwój tego postępu wstrzymujących, 
do tego przystąpimy. — Pod tym względem, mianowicie o gospo­
darstwach zachodnich obwodów, kilka słów wypowiem.

Ojcowie nasi, szczególniej w Kongresówce, kiedy widzieli 
że agronom Prusak objąwszy gospodarstwo, lany burakami i ziem­
niakami sadził, a potem je  jęczmieniem i koniczynami obsiewał, 
śmiali się i wołali: „że takiem gospodarstwem chlebodawcę swo­
jego niszczy, gdyż pszenicy, produktu intraty główne stanowiące­
go, jak  najmniej zasiewa.1' I praw da, że ci panowie zaprowa­
dziwszy obszerny zarząd z kontrolą nad kontrolerami, intraty 
chociaż dostateczne przetrawili, i potwierdzili o płodozmiennem 
gospodarstwie mniemanie, że ono u nas utrzymać się nie może.— 
Drugiej generacyi dopiero pozostało teoryą w czyn wprowadzić, 
i przekazać następnym pokoleniom jej rozwijanie.

Kiedy więc gospodarze obszernych włości przodkujący w po­
stępie, tyle konserwatywnemi się pokazali, jakże możemy wyma­
gać, aby włościanin zawsze i wszędzie konserwatysta, przerzucił 
się szybko do gospodarstwa postępowego? Powoli przyjdzie i na 
niego kolej,— a i dzisiaj widzimy w ogóle postęp np. w budowlach; 
w lepszych nadwiślańskich gruntach wsie zabudowane jakby wczo­
raj znajdujemy: izby wyższe z kominami, angielskiemi kuchnia­
mi, podłogą, oknami dostatniemi, otwieranemi; znajdzie się tam i 
stolik, i stołek stolarskiej roboty, szafki i łóżka porządne; czyliż 
to nie widoczny postęp, kiedy dawniej w tych samych miejscach 
ledwie ławę przy nalepie w kurnej chałupie znaleść można było?

W uprawie gruntów oczywisty też postęp widzieć się daje. 
We wsiach przy miastach większych konicze gęsto po polach wi­
dać, a w dalszych tatarki po zbiorze wczesnym żyta, rzepy i t. p. 
rośliny na karmę zasiewają. Kukurudzę nie w jednem miejscu 
zobaczymy; rzepaki nawet w wielu miejscach sieją, i czegóż wię­
cej w przeciągu tych kilkunastu lat swobodnego i niezależnego 
bytu włościan spodziewać się mogliśmy? Nieprędko włościanin
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nasz otrząśnie się z pleśni zastarzałych zwyczajów od praojców  
im przekazanych; on liczy m ateryaln ie , aby albo żywność, albo 
pieniądz ze zbiorów swoich otrzym ał; dlatego konicz na nasienie 
i rzepak, prędko sobie do gospodarstw a przyswoił.

Hodowla koni, szczególniej nad W isłą dosyć się podnosi; o 
utrzym aniu bydła, z żalem powiedzieć tego nie można. W  lecie 
bydło trochę popraw ne, w zimie się zam izeruje, i ztąd sporadycz­
nych przypadków  pomoru bydła co w iosna w każdej niem al wsi 
dosyć naliczyć można.

Jednakże  ilością utrzym yw anego bydła w stosunku do ob- 
szerności posiadanego gruntu, włościanie o wiele właścicieli w ięk­
szych przew yższają. Gospodarz 2— 3 morgi posiadający utrzym uje 
3 4 sztuk bydła i tyleż trzody. Jeżeli więc produkcyi w zbożu 
nie pokazuje, to w inw entarzu je j dopełnia. W szak z gruntów 
dzierżawionych kaw ałkam i, w łościanie wyżej dochodów prak tyko­
wanych czynsze p łacą; liczą oni albowiem do in traty słomę i ple­
wę, i lakow ą z nich, m ianowicie utrzym ując i spieniężając trzodę, 
w yciągnąć umieją.

Że są okolice, szczególniej leśne, gdzie włościanin zbiory j e ­
sienne chociażby najobfitsze do nowego roku zm arnuje, i ciągle 
pijąc, ciężkiego przednów ku się rok rocznie doczeka, wieleżby to 
przyczyn tego złego naznaczyć m ożna! Tutaj utrzym yw anie pro- 
pinatora, co umie z tych ludzi wszystko w yzyskiw ać; tam może 
zaniedbana oświata, a  g d z ie in d z ie j! ... Nie w tyra zaiste Dzien­
niku nam  to w ypow iadać i rady  skuteczne podaw ać.

Celem w łościanina tutejszego, dzisiaj, je s t posiadanie kaw ał­
ka  ziem i: widzimy to w powstrzym anem  zaw ieraniu m ałżeństw, 
na czem kra j przez m ały przybytek ludności wiele tra c i; w ło­
ścianin albowiem czeka zwykle sposobności, aby koniecznie k a ­
w ałek ziemi za żoną dostać; za nic w szystkie spłaty, u niego 
pieniądz nie ma tak  dotykalnej wartości ja k  ziemia.

Dlatego pom inąw szy w szystkie względy polityczne, które z 
każdym  system em  m inisteryalnym  zm ieniają się, Tow arzystw o rol­
nicze, kiedy przypuszczone zostało do oświadczenia swego zdania 
co do pozw olenia dzielenia gruntów, ze względów zadosyć uczy­
nienia życzeniu włościan tak  ogólnie się m anifestującem u, powin- 
noby korzystne dla nich zdanie wypowiedzieć. Nie bądźmy w tym 
względzie ultra - m inisteryalnem i. P rzepadły  niepowrotnie czasy 
majoratów; teraz rządy ustaw am i i urządzeniam i chcą byt w szy­
stkich obywateli k ra ju  podtrzym yw ać, i nie potrzebują w uprzy­
wilejow anych stanach podpory szukać; podział zatem gruntów tak
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dworskich ja k  włościańskich politycznej przeszkody nie znajdzie, 
a  byt m ateryalny wielu polepszy, i uczyni z nich praw dziw ych 
obywateli kraju.

Tego wnioskow ać nie m ożna: że z przeludnionych okolic do 
mniej ludnych włościanie przesiedlać się będą, jeżeli podział g ru n ­
tów dozwolony nie będzie. Nasz włościanin wieś sw oję , parafią 
swoję, gdzie kości ojców jego  spoczyw ają, m a za o jczyznę, i tę 
tak  ukochał, że rzadko aby się z niej chciał' wydalić. W szak 
Górale z hal swoich przym uszeni wychodzić na zarobek w dale­
kie strony, nie zostają tam , ale na zimę w swoje góry, do sw o­
ich chat w racają.

N aostatek, p rzypatru jąc się bliżej naw et występkom  i zbro­
dniom przez włościan popełnianym , widzimy że 4/5 tychże powstało 
li z pożądliwości odziedziczenia gruntu po bracie, siostrze lub 
dalszym pokrew nym ; przez w zgląd zatem na sarnę moralność 
przyszłych pokoleń, nie powinniśm y tam y staw iać pomyślnemu 
podziałowi gruntów. Możebyśmy tym środkiem  zapobiegli k a ta ­
strofie, jak ą  w dali przeciw dostatnim  kmieciom przew idyw ać mo­
żna. J- K .

R O Z M A I T O Ś C I .

Uprawa lucerny w rzędy. — P an  Bodin, dyrektor szkoły rol­
niczej w Rennes, w departam encie Ile et V ilain, na roli zupełnie 
niestosownej dla upraw y lucerny, zaprow adził upraw ę tej rośliny 
na sposób rzędowy z najlepszym  skutk iem , upraw iw szy wprzód 
ziemię głęboko i zw apniw szy ją  należycie. U praw ę rzędow ą głó­
wnie dla tego p rzy ją ł, aby  chw asty mógł łatw o i prędko z pola 
oddalić. Rzędy są na pół łokcia od siehie odleg le , a pojedyńcze 
krzaki roślin od 4 do 6 cali od siebie oddalone. Pan Bodin zbie­
ra piękne 4 pokosy do roku ze swego tak  urządzonego lucernika, 
a  czw arty czyli ostatni pokos je s t  na łokieć w ysoki; opłaca mu 
się więc dobrze cała robota. Po każdym  sprzęcie lucernik jest 
płużkiem w rzędy okopany i dobrze zbronowany.

■Najobfitsza zielona pasza. — Dosyć się przypatrzyć zielone­
mu grochowi tyczkowemu, aby poznać, że żadna roślina ani obfit­
szej, ani sm aczniejszej paszy dać nie m oże, sam konicz nie do-
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każe tego, zwłaszcza, że jeszcze lepszego wymaga gruntu, i że 
go bydłu rogatemu tylko z ostrożnością podawać można. — Idzie 
jedynie o tyki. Lecz gdzie te są tanie, albo i ceny nie mają, 
tam mórg grochu posadzonego w rzędy i płużkiem przed zaty- 
czeniem obrobionego, może wydać w gospodarstwie mlecznem o- 
gromne rezultaty. — W. B . P.

Środek do zatamowania krwi. — M a u r y  weterynarz z Mont­
pellier, jako nieodzowny a wszędzie na dorędziu znajdujący się 
środek do zatamowania upływu krwi, zaleca łajno świńskie.

Aforyzmy gospodarskie.

Praca, myśląca praca— ta nas może zbawić. Nic nie pomoże 
kuć w skale bez myśli, choćby całe życie; i nic nie pomoże myśleć 
całe życie o niebieskich migdałach. Bóg nam kazał podbijać ziemię, 
co na jedno wychodzi, jak gdyby nam kazał pokonywać rolę rozu­
mną pracą.

Zakaszesz poły, to się nie pobłocisz. Porób sobie chodniki, 
to niebędziesz potrzebował pół podkasywać.

Kto niewierzy w wynalazki, nie wierzy w rozum. Kto się u- 
gania za nowatorstwem, dowodzi, że niema rozumu. Dobrym płu­
giem, lecz nie co chwila nowo wynachodzonym, pokonasz rolę.

Nie dosyć powiadać, trzeba wiedzieć dobrze dlaczego się co 
powiada; nie dosyć pracować, należy wiedzieć dobrze poco się 
pracuje.

Sitem wodę czerpać, a lichą broną chodzić po roli, wychodzi 
na jedno.

M. Jawornicki Red. odpow. —Nakł. Red.—W dru. Czasu W. Kirchmayera.


